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P« Michał Anioł—to geniusz

{Dole.) 
wciąż bo-

zaujący i cierpiący, wciąż w pracy i w bu- 
:o\rzy, nie zdolny nasycić się, ani zwalić, 

ctóry wobec ludzi-karłów oddaje się w ci- 
łko*zy * odosobnieniu sporządzaniu olbrzy- 

nów równie rozkiełznanych, równie sil- 
; ot>ych, równie boleśnie wzniosłych, jak 
dcaego wewnętrzne nienasycone pożądanie. 
za Byłże on bardziej nieszczęśliwy, niż 

) 0lnni ludzie?
Zdaje się, że nie, jeżeli weźmiemy 

jod  uwagę wypadki zewnętrzne. Prawda, 
.e był on niepokojony przez rodzinę chciwą;

dwa lub trzy razy dziwactwo lub 
imierć jakiegoś protektora przeszkodziły 

jykonaniu wiekopomnego dzieła, rozpo­
czętego już lub w najdrobniejszych szczegó- 
ach obmyślonego; że ojczyzna jego popadła 

i Zniewolę; że dusze dokoła niego znajdujące 
Się zmiękły lub znikczemniały. Tego ro- 

Jzaju wypadki nie są znowu tak bardzo 
jiiezwykłe. Iluż artystów późniejszych do- 
?nało większych nieszczęść! Lecz pamię- 
fać należy,—że cierpienie mierzy się wstrzą- 
jieniem  istoty wewnętrznej, nie zaś

n, Zie
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ciosem rzeczy zewnętrznych i jeśli była 
kiedykolwiek jaka dusza podatna dla 
uniesień, drżeń, oburzeń, to ta.

Był on wrażliwy aż do przesady 
i przez to „lękliwy", osamotniony, nieza­
radny w drobnych czynnościach życia 
towarzyskiego tak, że np. nie mógł nigdy 
zdobyć się na wyprawienie obiadu.

Ludzie, nazbyt miotani wewnętrzne­
mu wzruszeniami, milczą, aby nie robić 
z siebie widowiska i zbierają się we­
wnątrz w braku miejsca do rozpętania 
swych sił żywotnych.

Od lat naj młodszych nie lubił on towa­
rzystw i zamknął się w nauce i ciszy, 
wskutek czego wydawał się dumnym lub 
szaleńcem. Później, gdy był u szczytu 
sławy, odosobnił się tembardziej od świa­
ta, przechadzając się samotnie, trzymając 
samotnego sługę, spędzając samotnie całe' 
miesiące na rusztowaniach, oddając się 
niepodzielnie rozmowie, jaką nieustannie 
prowadził z sobą.

Nie znajdował—co prawda—nikogo 
innego, ktoby go należycie rozumiał i mógł 
odpowiadać.

Uczucia jego były nietylko zbyt 
silne, ale nadto były zbyt wielkie.

Od najwcześniejszych lat kochał bez­
miernie wszystko, co szlachetne: najprzód—
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sztukę, której poświęcił się mimo szor­
stkości ojca, a którą zgłębił we wszystkich 
szczegółach z cyrklem, miarą i skalpelem 
w ręku, z taką nadm ierną wytrwałością, 
że to przyprawiło go aż o chorobę; na­
stępnie—godność swoją, którą, nadstaw ia­
jąc  głowy, zachował wobec papieżów naj­
bardziej despotycznych, zniewalając ich 
do obchodzenia się z sobą, ja k  z równym  
i staw iając się im tak, jakby  tego nie 
zrobił „jakiś król francuski."

Gardził przy tern przyjemnościami zwy­
kłemu „acz bogaty, żył ja k  człowiek b ie­
dny", skrom ny w jedzeniu, zadowalniający 
się często kawmłkiem chleba na obiad, 
pracowity, w strzym ały na niewygody cia­
ła, sypiający mało, niekiedy naw et w ub ra ­
niu, bez przepychu, bez wystawności 
żadnej domu, b ez tro sk i o pieniądze, obda­
rzając posągami i obrazami swych przy­
jaciół.

Pieniądze nie miały dlań żadnej w ar­
tości i nie miał on do nich żadnego przy­
wiązania. Daje służącemu jednorazowo 20 
tysięcy franków, 30 lub 40 tysięcy syno­
wcowi a duże sum y rodzinie.

Żył jak  zakonnik, czysty wśród dwo­
ru  papieskiego, słynnego w całej Europie 
ze swojego zepsucia. „Podobał sobie 
w wywodach ludzi uczonych", a również 
i w czytaniu poetów, zwłaszcza Dantego, 
którego prawie w całości umiał na p a ­
mięć. Napisał też o nim w swoim so­
necie:

Nie było tobie Dante dziękowania 
Od niewdzięcznego, kram arskiego ludu,
Co jedno sprawiedliwym się nie kłania.
Lecz niechaj przyjdzie mnie takiego trudu 
Zażyć śród takiej wielkości wygnania, 
Świata się zrzekę dla takiego cudu.

Czytał z upodobaniem i przejęciem się 
S tary i Nowy Testam ent a nadewszystko 
płomienne a bolesne mowy Savonaroli,*) 
m istrza i przyjaciela swego, którego wi­
dział wiązanego do pręgierza, duszonego,

i) Hieronim Savonarola (1452-1498), kazno­
dzieja włoski, dominikanin, spalony na stosie za 
gromienie rozpusty dworu papieskiego jako od-

sm
palonego, a „którego słowo żywe pozo^j 
ło m u się nazawsze w duszy". Nigdy cz 
był zadowolony z siebie. „Obniżał wart 
dzieł swoich, twierdząc, iż ręka jego 
zdołała wyrazić myśli, którą ukształto 
wew nątrz siebie". Ktoś pewnego dnia s 
tkał go w w pobliżu Koloseum, stan 
ju ż  i zgrzybiałego, podążającego pieszo 
śniegu i spytał. „Dokąd idziesz?" — , 
szkoły: chciałbym się czegoś nauczyć* 
brzmiała odpowiedź. ter

.W ielokrotnie ogarnia go rozpf^ 
W końcu doszedł do tego, iż chciał re( 
rzec się największego upodobania swek< 
sztuki. Powiada sam: tar

ko
Rwany uroczej fantażyi rozpędem aZi:
Bożyszczu sztuki paliłem ofiary; UIj-
Karmiłem ducha błędami bez miary: j-Zf
Bo czyż miłości ziemskie nie są błędem? y-j 

Sny wyobraźni! łudzić wam nie długo! ie 
Oto podwójna śmierć ku mnie się zbliżiył’ 
Jednej jam  pewny, truchleję przed druida 

Pędzel ni dłuto duszy nie ukoi, :0fl
Jedyne wsparcie, Boże, w lasce Twojej, Y 1
W ramionach wyciągniętych do mnie krzyż^0^

po!
Ostatnie westchnienie wielkiej dnryi 

w wieku zepsutym, wśród dusz spogalkf 
nych, objawia się w tym  sonecie. ’mi 

Surowy- dla siebie, um artw iony i (]en 
sty. Michał Anioł, skończywszy swój „5 p 
Ostateczny" wystąpił ja k  doświadcz^11 
i znający ducha czasu wojownik. Ś. 
wszystkie postacie na jego  obrazie goiZy, 
są uwagi: Potężna Ewa, po macierzy%iik 
przyciska do boku jedną  z przerażonymi 
cór swoich, stary  i groźny Adam, olbą5 P 
przedpotopowy, ja k  wspaniały pień diie^' 
wa ogromnego ludzkości; głowy s tr a s ^  
we szatanów; ten  potępieniec, cisnfczej 
ram ię do tw arzy, by nie widzieć przerzy: 
ści, w k tórą zapada; ten, który w sp 
tach węża stoi nieruchomie, śmiejąc r . “  
gorzko, cały sztyw ny od zgrozy, p o ^ ' 
bny do posągu kamiennego, a nadewshe 
stko ten  Chrystus, grom ow ładny jak sati 
wisz a tuż przy Nim, prawie ukryta p^ j 
ram ieniem  Zbawiciela, zgięta, bo jaź lŁ - 
Najświętsza Marya Panna. WszystkieCya 
postacie przemawiały groźnie do zmys 

h dworzan papieskich.___________ L,_
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J S l Ś  f
J  Dziewięć lat spędził Michał Anioł nad 
sm dziełem, z duszą przepełnioną myśla- 

)OZOU o sędziu Najwyższym, słuchając za- 
/czasu gromów dnia ostatecznego, 
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KRAJOWA.
r

syć" —  Budowa gmachów szkolnych. Mini-
teryum  oświaty zawiadomiło kuratora 
rarszawskiego okręgu naukowego, że 

. P' wyznaczonych przez ciała prawodawcze 
ia* ’redytów na budowę nowych gm achów 
swfzkolnych, najpierw  m ają być w ybudo­

wane gm achy dla średnich zakładów na- 
kowych. Do tej pory okręgi naukowe 
ażądały w tym  celu kredytów  na ogólną 
urnę 25 milionów rb. Ponieważ sum a ta 
rzewyższa wyznaczone środki, ministe- 

? yum poleca, aby wszystkie przedstaw io­
no! .e projekty nowych gmachów szkolnych 
;biiż>yły szegółowo opracowane, koszta budo- 
drwlane sprawdzane przez izby obrachun- 

:owe i aby władze naukowe przedstawia- 
y um otywowane wnioski o potrzebie bu- 

,,Zyż[owy gmachów szkolnych. T.yłko w taki 
posób sporządzone podania będą rozpa- 

drrywane przez m inisteryum , które samo 
3ga!)kreśli kolej i czas rozpoczęcia budowy 

jmachów.
— W Łodzi zawiesiło wypłaty sie- 

r Hemnaście firm, w yrabiających chustki, 
ój „5 powodu lekkiej zimy w fabrykacyi 
dcphustek nastąpił kryzys.
. g — Z powodu opracowywanego obec­

nie nowego projektu ustaw y dla Towa­
r z y s tw  oszczędnościowo - pożyczkowych, 

zy%ilka zarządów warszawskich takich To- 
żoiparzystw swróciło się do m inistra skarbu 

prośbą o powiększenie w nowym pro- 
dukcie sumy udzielanych przez Tow. po- 
^yczek przynajmniej do 1,500 rb. jednej 

^ o so b ie  i opracowanie nowego typu poży- 
hsnfczek zbiorowych dla insty tucyi i Towa- 
przerzystw zalegalizowanych. 
t sp — Niedawno lombardy warszawskie 
- stały się ofiarą sprytnego oszustwa. J a ­

kieś nieznane osobistości zastawiły w kil- 
P ku lombardach mosiężne, lecz grubozłoco- 

ewshe męskie i damskie portcygarnice. Tak- 
ak satorzy lombardowi nie poznali się na ich 

^wartości istotnej i wydali wysokie zali- 
aźli'cz^ '  Oprawę wyjaśnili dopiero jubilerzy, 

. którzy fanty powyższe nabyli na licyta- 
tKiecyach. 
my

ZAGRANICZNA.

* Strejk górników w Belgii z każdym 
dniem się rozszerza. Liczba strejkujących 
wzrasta do 26 tysięcy. W  kopalniach 
„Havre“ zamierzono proklamować strejk  
generalny. Projektow ana je s t dem onstra- 
cya. Zarząd kopalni zaprzestał w ydaw ania 
węgla robotnikom  i pryw atnym  osobom, 
co z powodu panujących silnych mrozów 
daje się dotkliwie odczuwać.

Podczas m anifestacyi strejkujących 
górników w Seraing doszło do strzela­
nia z rewolwerów pomiędzy robotnikam i 
i wojskiem. Trafiona kulą żandarm a ko­
bieta, w szpitalu zakończyła życie. W w ie­
lu kopalniach w ybuchnęły groźne zabu­
rzenia. Położenie groźne. Wzmocniono 
posterunki wojska.

* W Madrycie odbyło się zgrom adze­
nie katolików, na którem  mówcy wzywali 
w nam iętnych przemówieniach do jed n o ­
czenia się wszystkich katolików w Hi­
szpanii. Zapowiedziano walkę z Canaleja- 
sem aż do rozlewu krwi. W zgromadzeniu 
brało udział przeszło 1,000 osób.

* Król Włoski autorem. Król włoski, 
który je s t  zapalonym num izm atykiem  i po­
siada wspaniały zbiór starych m onet wło­
skich, wydał obecnie w Kzymie pierwszy 
tom dzieła, obejm ujący najstarsze mone- 
ty. W ydawnictwo znajduje się w handlu  
i kosztuje 60 franków. Zapowiedziane są 
dalsze tomy. Je s t to pierwsza próba ska­
talogowania średniowiecznych m onet wło­
skich. Do pomocy ma król W iktor E m a­
nuel dwóch wybitnych num izm atyków. 
Królowa zaś ze swej strony posiada mały 
zbiór m onet słowiańskich. Przed kilkuna- 
sty  laty król zakupił kilka wielkich zbio­
rów pryw atnych. Zamiłowanie do num i­
zm atyki sprawia, że król wolne chwile 
poświęca kompletowaniu i studyow aniu 
m onet włoskich, a je s t to praca niezbyt 
łatwa, jeśli się pomyśli, że mennic W ło­
chy miały około 250, nie mówiąc o sta ro ­
żytnych m onetach rzym skich. Dzieło je s t 
bogato . ilustrowane.

* Wrzenie w Portugalii przybiera co­
raz ostrzejszy przebieg. Doszło do tego, 
że lud urządza pogromy. W  Lizbonie tłum  
napadł ną redakcye czterech pism. Przy­
czyną pogromu były rozsiewane wieści, 
że w pismach tych drukowano broszury 
propagujące idee monarchiczne. Pogrom 
był zupełny: z urządzenia redakcyi nie 
pozostało nic zgoła. Policya była bezsilna. 
W ezwano na pomoc oddziały gw ardyi 
republikańskiej, lecz przybyły one zapóźno.
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Aresztowanie 40 przywódców ruchu. Po 
mieście krążą patrole.

* O d zn aczen ie  o b ro ń cy  u c iś n io n e g o  n a ­
rodu. Znany obrońca praw narodowych 
Słowaków na W ęgrzech (i słowian w Au- 
stry i wogóle) Seton W atson (Scotus Via­
tor) został przez uniw ersytet w Oksfordzie 
odznaczony ty tu łem  „Doctor of Letters®, 
a to za swoje dzieło „Racial problems in 
Hungary® (kwestya narodowa na W ę­
grzech). Szowinistyczna prasa w ęgierska 
je s t  oburzona z powodu tego odznaczenia, 
ponieważ w dziele tem  autor potępił b ru ­
talny system  w ynaradaw iania Słowaków 
przez rząd węgierski.

* S k a za n ie  p r z y w ó d c y  s o c y a l i s t ó w .  
W yższy sąd w Bernie skazał wodza so­
cyalistów szwajcarskich i członka Rady 
narodowej, adwokata dr. Briistleina za 
ciężkie naruszenie obowiązków obrończych. 
Briistlein zdradził in teresy  swego klienta 
międzynarodowemu Bankowi kolejowemu; 
dalej ostrzegł dawnego członka rady za­
rządzającej tego Banku Preedlanda, że

władze sądowe w Bernie poszukują g Rj 
z powodu oszustwa, i w ten sposób unii cz 
możliwił jego aresztowanie. Sąd pozbaw ui 
go praw a sprawowania czynności obroi za 
czych na rok, a poważna mniejszość ki kt 
łegium  sędziowskiego chciała go pozbi ui 
wić prawa adwokata dożywotnio. s t

* N ab ytek  ko lon ia ln y  N iem iec .  Agei m 
cya Hawasa donosi: Książe Monako nab; i 
od zamordowanego króla po rtuga lsk ie j i 
Don Carlosa, wielkie posiadłości kolonia m 
ne, leżące po za kolonią portugalsli ra 
w Afryce w Mozambiku za 8 milion A: 
franków. Od dłuższego czasu pragnę! lic 
je  odkupić Francy a i Anglia. Książe ji 
dnak przyjął propozycyę Niemiec, któi fri 
nabyły kolonie na w arunkach dla siebi sk 
korzystniejszych, niż ofiarowywały Frai pr 
cya i Anglia. W  kołach dypłomatycznyc gc 
kupno to wywołało wielką sensacyę. z

* D e m o n s tr a c y e  w  Metzu. W Metz w 
miały miejsce burzliwe dem onstracj st: 
antyniem ieckie. Stowarzyszenie „Lorrain m 
Sportive®, filia tow arzystw a „Souveni

LITERATURA GORSZĄCĄ.
W gm achu berlińskiego parlam entu 

otworzono ciekawą wystawę, m ającą na 
celu pokazanie dobitnie niesłychanych po­
stępów, jakie poczyniła, znana, niestety, 
bardzo dobrze i u  nas, uliczna literatura, 
deprawująca stale um ysły mniej oświeco­
nych .warstw społecznych, a przedewszyst- 
kiem młodzieży.

Berlińska wystaw a zgromadziła n ie ­
bywałą liczbę egzemplarzy najróżnoro­
dniejszych sensacyjnych „romansów", tak 
dawnego pochodzenia, ja k  i nowszych, 
operujących najświeższymi wynalazkami 
św iata naukowego. Broszury te, ozdobio­
ne jaskraw em i ilustracyam i i kosztujące 
10 lub 20 fenigów, zaszczepiają zwłaszcza 
w młodocianych um ysłach z wielką łatw o­
ścią najw strętniejszy jad  zepsucia i zgni­
lizny moralnej, przyczem działają zawsze 
środkami, wołającemi w prost o pomstę do 
nieba.

L iteratura ta  stała się w ostatnich 
latach poprostu specyalną gałęzią prze­
mysłu, zasilającą olbrzymimi dochodami 
kieszenie nieuczciwych spekulantów.

Komitet w ystaw y nie zdołał wpraw ni 
dzie zgromadzić w szystkich bez wyjątk w: 
broszur przez owych spekulantów  wydi a 
wanych, jednakże i to, co jest, m usi przi de 
razić widza, spozierającego ze zdumienier 
i zgrozą na te tysiączne obrzydliwe polipi sz 
czepiające się czystych dusz i serc nie śv 
winnych... oc

Samych historyi „Nick Cartera® wj m 
dano już 250 zeszytów! Krzyczącemi fai z 
bami wymalowane okładki zapowiadaj *n 
opis coraz to nowej zbrodni, coraz to po 
tworniejszej okropności. To pękająca boni sa 
ba pod kołami powozu, wiozącego młod; 
parę z kościoła, to kobieta zawieszona m w 
przydrożnem drzewie, to znów podniesio i 
ny w górę sztylet nad idącym spokojni! el 
młodzieńcem, to wreszcie szalony skol ni 
jakiejś tajemniczej postaci w nu rty  pły „1 
nącej obok tw ierdzy rzeki — wszystko ti ni 
więzi wzrok człowieka prostego, przykuwf 
go mimowoli do wystawionej książki o! 
a w końcu zmusza formalnie do kupienń m 
zabójczej trucizny. m

Mimo wszystko tak i „Nick Carter* di 
to jeszcze najm niej szkodliwy zatruwacz s$ 
gdyż obok opisów zabójstw, morderstw si 
i włamywań, je s t  zawsze koniec umoral ri
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1 g Prancais“, prześladowanego w ostatnich 
anii czasach przez rząd niemiecki, chciało 
)m  urządzić zgromadzenie. Policya wydała 
>roi zakaz. Kilkuset młodych członków, do 
i ki których przyłączył się tłum tysiączny, 
azbi urządziło wówczas pochód po ulicach mia­

sta i demonstracyę przed pomnikiem 
gei marszałka Ney’a, Śpiewano Marsyliankę 
abi i wznoszono okrzyki „Vive la Lorraine 
iegi i Vive la France!" wygłoszono parę prze- 
nia mówień. Cała skonsygnowana policya sta­
lls! rała się o rozproszenie manifestantów, 
ion Aresztowano i raniono podczas starć z po- 
;nęl licyą kilka osób
e jt * Z a m a c h  na króla  A l f o n s a .  Do pism
ftói francuskich donoszą z Malagi, że pogło- 
iebi ski o zamachu na króla Alfonsa są nie- 
’rat prawdziwe Podczas przejazdu królewskie- 
ayc go złodziej kieszonkowy wyciągnął jednej 

z osób, stojących w szpalerze, nabity re- 
letz wolwer i upuścił na ziemię. Rewolwer 
acj strzelił. Dało to powói do pogłosek o za- 
:ain machu.
żeni * P r z e m y c a n i e  c y g a r .  Władze celne

ranniający: prawda zwycięża, uciśniona, nie- 
ątk winność wychodzi z afery obronną ręką, 
ydt a złoczyńca dostaje się w ręce sprytnego 
przi detektywa.
niei O wiele niebezpieczniejsze i szkodliw-
ilipi sze są broszury, zatytułowane „Dokoła 
nit świata", które już na okładce starają się 

odzwierciadlić najpotworniejsze rodzaje 
morderstw, tortur i tajemniczych historyi 

fai z duchami, grających na najniższych już 
l(iaj instynktach ludzkich.
) po Zupełnie do tego plugastwa podobne
30H1 są powieści, noszące tytuły: „Jack Texas", 
iłodi „Sławni rozbójnicy świata", „Korsarz po- 
a m wietrzny", „W walce z zbrodniarzami" 
esio i t. d. Osobny rodzaj stanowi grupa tych 
ojnii elaboratów, łączących pierwiastek krymi- 
skol nalistyczny z pornograficznym, to też różne 
pły „Pinkertony", króle detektywów, są wobec 

:o ti nich najniewinniejszą lekturą, 
mw Aby mieć bodaj w przybliżeniu wy-
ążki obrażenie o liczbie pochłanianych przez 
ienii młodzież sensacyjno-pornograficznych ro­

mansideł, wystarczy może przytoczyć je- 
rter* den tylko fakt. Oto nauczyciel pewnej 
uracz, szkoły uzupełniającej urządził w swej kla- 
rstfl sie niespodziewaną rewizyę, podczas któ- 
oral rej znalazł ukryte pod ławkami 72 egzem-

niemieckie odkryły na dolnym Renie prze­
mycanie na ogromną skalę cygar z Ho- 
landyi przez spółkę przemytników nie­
mieckich i holenderskich. Spółce tej po­
magali także ofic.yaliści kolejowi. Areszto­
wano w Duisburgu głównych członków 
spółki i zamknięto kilka składów cygar. 
W edług obliczeń władz celnych, w samym 
tylko miesiącu grudniu cło za cygara 
przemycone wynosiłoby 15,000 marek.

* J a p o ń c z y c y  w  P a n a m i e  Do parys­
kiego wydania „New York Heralda" do­
noszą z Panamy, że przybyły tam dwa 
japońskie okręty wojenne dla nabrania 
węgli. Oficerowie tych okrętów przed­
sięwzięli wycieczkę celem zbadania stanu 
robót przy budowie przez Amerykan k a ­
nału, mającego łączyć ocean Spokojny 
z Atlantyckim.

* E c h a  w a l k  z b andytami  w  L o n d y n i e .  
Gazeta „Daily Telegraph" podaje kilka 
sylwetek członków bandy „anarchistów", 
z którą policya londyńska stoczyła walkę 
na Sydney Street. Okazuje się, że zabity

plarze najprzeróżniejszych „ciekawych po­
wieści".

Na jednym ze stołów piętrzy się stos 
olbrzymi jaskrawych zeszytów, odebranych 
dzieciom, które czytywały je  przed oknami 
wystawowe mi w jednej tylko dzielnicy. 
Zajął się tern odbieraniem specyalnie je ­
den z gorliwych członków „Tow. racyo- 
nalnego wychowania młodzieży". W szyst­
kim tym dzieciom dano wzamian poucza­
jące książeczki.

Naturalnie wszystkie prawie krymi­
nalne wydarzenia ostatnich lat znalazły 
swoich piewców: Steinheilowa, Tarnowska, 
Schonebeckowa, oto główne bohaterki 
ostatnich kolportowanych w zeszytach 
powieści, podawanej na deser po skro­
mnym obiedzie uboższemu człowiekowi.

Osobny dział stanowią „prawdziwe 
zdarzenia" z życia rozmaitych rozbójni­
ków, owych licznych potomków Rinaldo- 
Rinaldiniego, który istnienie swoje za­
wdzięcza fantazyi Chrystyana Vulpiusa, 
szwagra Goethego.

Jedna z takich rozbójniczych powie­
ści wydana je st prawie że ozdobnie, na 
okładce jej zaś znajduje się wyryta sza­
bla „bohatera" z dopiskiem, głoszącym,
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jeszcze podczas p róby  okradzen ia sklepu 
jub ile rsk ieg o  jed en  z członków  bandy, 
M oruncew, był przed paru  laty  dobrze 
znany  w W arszaw ie.

„W  końcu  1905 r .—pisze „D aily T e­
leg rap h "—zjaw it się w W arszaw ie n iebez­
pieczny ban d y ta , k tó ry  odrazu  dał się 
poznać zapom ocą bomby, rzuconej w k a ­
w iarn i „B ristol", i napadu  na  k an to r b a n ­
k iera  Szereszewskiego, k ró rego  okna w y­
chodzą na ogród Saski.

W  tym że czasie policya w arszaw ska 
otrzym ała wiadom ość, że do W arszaw y 
przy jechał niebezpieczny b an d y ta , M orun­
cew. Z zeznań uczestn ików  zam achów , 
w yszczególnionych wyżej, okazało się, że 
ich hersztem  był rzeczyw iście p oszuk iw a­
ny  M oruncew, je d n a k  policyi nie udało 
się aresztow ać go,

W edług w iadom ości, jak ie  policya 
posiadała, M oruncew  proponow ał sw oje 
usług i w  charak terze  in s tru k to ra  bo jo ­
w ym  organizacyom  socyalistycznym , lecz 
nie przyjęto go. W ted y  zorganizow ał on

ze złodziei i bandy tów  bandę pod nazw ą 
„Zmowa robotn icza". B anda ta  dokonała 
k ilku  rabunków , m iędzy innem i nap ad u  
n a  Kasę przem ysłow ców , podczas k tórego  
zginęło 7 osób. Po tym  napadzie znaczna 
część b an d y  została aresztow ana, a Mo­
runcew  zn iknął z W arszaw y. N iebaw em  
zjaw ił się znow u i zorganizow ał now ą 
bandę pod nazw ą „C zarny Sęp". K iedy 
aresztow ano członków  z tej bandy, M o­
runcew  uciek ł zupełnie z W arszaw y".

„D aily T elegraph" dodaje, że z Mo- 
runcew em  w ałczyli rów nież i socyaliści, 
k tórzy  uw ażali, iż d y sk red y tu je  on ru ch  
wolnościowy. Socyaliści chcieli zabić n a ­
w et M oruncew a; w jed n e j z w alk  z s o c ja ­
listam i zabił on przyw ódcę socyalistów  
w olskich, zw anego „E lek tryczność".

* C hińska izba k o n s ty tu cy jn a  co fnę­
ła  sw ą poprzednią decyzyę i złożyła b o g ­
dychanow i d ru g i m em oryał, w  k tó rym  
stw ierdza, że członkow ie rad y  zw ierzch- 

. niej, korzysta jąc z nieodpow iedzialności, 
nie d b ają  o swe obowiązki, są  obojętni

P
t

że szablę tę, k tó rą  udało  się w ydaw cy 
zdobyć po w ielu tru d ac h  i zachodach, 
m ożna oglądać każdej chw ili w  oknie 
w ystaw ow em  w ydaw nictw a. Rzeczywiście 
nie b rak  tłum ów  ciekaw ych, k tó rzy  g ro ­
m adzą się pod oknem , aby przyjrzeć się 
zardzew iałem u pałaszowi, kupionem u gdzieś 
na  tandecie.

H andel uliczny i kolportaż po do­
m ach, m imo pew nych ograniczeń  ze s tro ­
ny' policyi, kw itnie form aln ie i rozw ija się 
coraz więcej. W  Niem czech is tn ie je  8,000 
sam oistnych  składów  depraw ującej lite ­
ra tu ry , k tó rą  roznosi po dom ach 32,000 ko l­
porterów , in kasu jących  dla w ydaw ców  
50 m ilionów m arek  rocznie. Oprócz tego 
posiadają N iem cy 52 zakłady, tru d n iące  
się w yłącznie produkcyą obrazków  po r­
nograficznych.

Cóż czynią niem ieckie tow arzystw a 
ośw iaty, aby  zapobiedz rozprzestrzen ian iu  
się tej g angreny? P rzedew szystk iem  tw o ­
rzą biblioteki dla lu d u  i m łodzieży, w k tó ­
rej is tn ie ją  ciekawe, lecz um oraln iające 
powieści, a następn ie  w ydają zbiorki t a ­
k ich książek, k tó ry ch  cena nie przekracza 
n igdy  w artości 9 kopiejek, a zaczyna się 
ju ż  od dw u groszy.

„W iesbadener Y olksbiicher", „Rhei- 
n ische H ausbiicherei", „H esses Volks- 
b iicherei", oto ty tu ły  g łów nych  w y d a­
w nictw , k tó ry ch  zadaniem  je s t  zwalczanie 
szkodliw ej lite ra tu ry  ulicznej. W szystkie 
razem  w ydały  w  o sta tn iem  dziesięcioleciu 
1,144,848 książek bardzo zajm ujących , n ie­
jednokro tn ie  opatrzonych  zaciekaw iające- 
mi ilu stracyam i n a  okładce. Do tak ty k i 
ty ch  w ydaw nictw  należy przedew szystkiem  
zew nętrzne bodaj przystosow anie się do 
gustów  szerokich w arstw  czytelniczych, 
lękających  się pow ażniejszych książek, 
k tó re— zdaniem  ich— są zanad to  poucza­
jące  i nudne.

N iem ieckie w ydaw nictw a tego  ro­
dzaju  n ie ty lko  nie dokładają, lecz mają 
tak  znaczne zyski, że m ogą przeznaczać 
w cale pow ażne n ag rody  dla autorów , któ­
ry m  zresztą  p łacą w ysokie honorarya .

T ow arzystw om  naszym  dobroczynnym  
nie pow inna być obojętna zaraza obecnej 
lite ra tu ry  ulicznej; przeciw działać tej pla­
dze je s t  obow iązkiem  każdego człowieka 
k tó rem u  dobro k ra ju  i n aro d u  leży na 
sercu.
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ła
lu względem interesów państwa i działają
jo na jego szkodę, kierując się jedynie
la względami osobistymi. Odpowiedzialny
o- gabinet jest niezbędny. Tymczasem je-
m dnak należy uczynić radę zwierzchnią
rą odpowiedzialną. Prasa chińska nie chwali
ly niestałości izby. Zlaniem niektórych pism,
o- pojednawcze usposobienie prasy przynio­

słoby więcej korzyści, niż otwarta walka.
o-

Wielka kolej indyjska.
i W

W tych dniach, jak  donosi sprawoz- 
ę- dawca „Rieczi", p. Lwów, rozesłano człon- 
g- kom rady ministrów szczegółowy memo- 
m ryał, dotyczący t. zw. „wielkiej kolei in- 
h- dyjskiej", której projekt bynajmniej za- 
ci, niedbany dotychczas nie był.
,ni Z obszernej relacyi cytowanej gazety, 

przytaczamy poniżej niektóre bardziej in- 
^  teresujące szczegóły.

Projekt kolei trans-perskiej w celu 
połączenia kolei europejskich z indyjskie- 

lS' mi, sięga jeszcze roku 1889. Z pierwszą 
La- inicyatywą wystąpiła najbliżej zaintereso- 
lie wana handlowa Moskwa, a do pierwszej 
rie grupy osób, popierających tę myśl, nale­
py żeli: jeden z seniorów kupiectwa rosyj- 
! skiego S. M. Tretjakow, bar. P. Korf, 
ie" M. A. Chomiakow (b. prezes Dumy) i nie- 

dawno zmarły inż. S. E. Pałaszkowskij. 
rki Projekt zyskał wtedy aprobatę władzy, 
)m jednakże warunki polityczne nie sprzy- 
(j0 jały zamiarom i inicyatywom.
, Obecnie konjunktury polityczne uło-

żyły się pomyślnie, a zbliżenie się z An- 
glią uczyniło możliwem urzeczywistnienie 

za- całej linii z punktami krańcowemi: Lon­
dyn—Bombaj. Pomiędzy tymi punktami 

ro. istnieje 5 możliwych połączeń lądowych, 
z tych cztery przez obszar państwa ro- 

aJą syjskiego, a jedno przez Konstantynopol. 
-ac Cztery pierwsze projekty są następujące: 
tó- 1) kierunek zakaspijski, 2) kierunek zau- 

ralski, 3) kierunek na Kiercz-Jenikale 
i 4) na Rostow oraz Baku.

. Pietwsze dwa kierunki memoryał 
odrzuca, z przyczyn politycznych, cho- 

'la‘ ciaż ich bliżej nie wyjaśnia; z dwóch zaś 
ika pozostałych, jako dogodniejszy, uważa 
na drugi, na Rostów-Baku, a następnie na 

Teheran, Kirman i Kuszkę, albowiem kie­
runek na Kiercz przedłuża drogę o 300 
wiorst, a nadto wymaga przerzucenia 
olbrzymiego mostu przez zatokę Kiercz. 

Przyjąwszy kierunek na Rostów i Ba-
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Bombaju (przez Warszawę), wynosić bę­
dzie 8,250 wiorst. Jeżeli teraz przyjąć 
średnią szybkość pociągu (wraz z przy­
stankami) 42 w. na godziuę, to czas 
przejazdu z Londynu (wiąt zając i prze­
jazd do Calais), będzie się równał 198 go­
dzinom, t. j. 8 dobom i 6 godzinom. 
W razie zastosowania szybkości równej 
45 w., czas przejazdu będzie odpowiadał 
7-iu dobom i 18-tu godzinom, wreszcie 
przy szybkości, wynoszącej 50 wiorst na 
godzinę (szybkość bynajmniej nie maksy­
malna)—7-iu dobom, czyli 158 godzinom.

Dotychczas przejazd z Londynu do 
Indyi wschodnich był daleko dłuższy, 
prowadziły zaś dwie drogi: jedna pół-lą- 
dowa na Brindisi, a druga wyłącznie 
morska; pierwsza równała się (w czasie) 
I27a dobom, a druga aż 21 dobom.

Proporcyonalnie do czasu, wzrastają 
też i koszta podróży. Koszt przejazdu 
Londyn—Brindisi—Bombaj, wynosi 570— 
600 rb., przejazd statkiem Londyn—Bom­
baj 480—540 rb., koszta zaś "przejazdu 
wielką koleją indyjską I-szą klasą wyno­
sić będzie 392 rb. 50 kop. (w tej liczbie 
koszt przejazdu po linii perskiej 217 rb. 
50 kop.); ll-gą klasą—234 rb.

Jako charakterystyczne, choć w zna­
cznej mierze słuszne, zanotować należy, 
iż memoryał, obiiczając zyski „pasażer­
skie", bierze pod uwagę głównie pasażerów
I-ej klasy, a już najwyżej Ii-ej, gdyż z li­
nii korzystać będą klasy przeważnie za­
możniejsze, kupcy, fabrykanci, przedsię­
biorcy i t. p.

Interesujące je st obliczanie przypu­
szczalnych zysków kolei. Inicyatorowie 
zestawiają pod tym względem kolej z ka­
nałem Sueskim, gdzie ruch wzrastał 
stopniowo, w stosunku 3—5°/0 rocznie. 
Tę normę, przyjęto i tutaj, określając śre­
dnio ruch pasażerów (rocznie) w i-ej kla­
sie na 60,000 i w H ej — na 20,000. Opie­
rając się następnie na obecnych danych 
co do wymiany towarów (ruch towaro­
wy) i, przyjąwszy dane zasadnicze: 220 
milionów rb. na budowę kolei i 20 mil. 
kapitału akcyjnego, memoryał oblicza do­
chód .średni z początku na 23,750,000 rb., 
rozchód zaś na 20,473,000 rb. W ten spo­
sób zysk wynosiłby odrazu 3 miliony rb., 
czyli przeszło 15% od kapitału akcyjnego. 
O ile obliczenia te są dokładne, sądzić 
o tem będą specyaliści.
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Z DZIEDZINY HYGIENY.

Odżywianie człowieka.
(Dok.)

Montaigne z podziwem mówi oSzw aj- 
carach, że kładą na stole tyle łyżek, ile 
zasiada stołowników.

W  wiekach średnich łyżki używano 
tylko do rozlewania zupy. k tórą następnie 

. wypijano z miseczek. Znacznie później 
pojawia się widelec.

W książce zawierającej przepisy przy­
zwoitego zachowania się, wydanej w 1480 
roku przez Jana Sulpis, znajduje się rada, 
żeby mięso nieść do u s t nie wszystkiemi 
palcami, lecz tylko trzema.

Inna rada tegoż autora: „nie trzym ać 
bez powodu palców w talerzu, ponieważ 
jest to „oznaką złego wychowania".

W wieku XVI-ym Erazm  przypomina, 
że nie należy zatłuszczonych palców obli­
zywać językiem , — przyzwoiciej wycierać
ie serwetą. .

W idelec w wiekach średnich był oso­
bliwością, na którą wszyscy zwracali
uwagę. , . ,,

K lementyna W ęgierska, zona króla
Ludw ika X  i Joanna d’Evreux, żona Ka­
rola Pięknego, posiadały każda po jednem 
widelcu; a księżna Touraine miała ich 
naw et dwa. Kronikarz uważa za rzecz nie­
zbędną wspomnieć o tym  fakcie.

Karol VI posiadał aż trzy widelce, 
służące wyłącznie do spożywania jarzyn.

Pewien podróżnik angielski, zwiedza­
jący Paryż w r. 1608, opowiada, że widel­
ce w tedy były rzeczą prawie nieznaną. 
Podróżnik ów, wróciwszy do Anglii zaczął 
zachęcać do używania łyżki i widelca. Za 
to naraził się na dotkliwe szyderstw a. Bym
to w roku 1610. _ .

Naczynia na pokarm y i narzędzia do 
ich spożywania, utrzym ane czysto, przy­
czyniają się w znacznym stopniu do po­
lepszenia apetytu.

Przez apetyt czyli łaknienie rozum ie­
my pragnienie jad ła  i napoju. Powstaje 
ono po upływie dłuższego lub krótszego 
czasu od spożycia ostatniego posiłku.

Łaknienie może przejść w uczucie 
głodu, którem u towarzyszyć mogą mdło­
ści, znużenie i ospałość.

Jeszcze więcej wzmożone pragnienii 
jedzenia nazywam y w i 1 c z y m g ł o d e ni, 
albo fałszywym apetytem . Taki chorobli 
wy apetyt m ają neurastenicy. Do niegi 
jednak  stosować się nie powinni.

Łaknienie może wywołać już san 
widok smacznych pokarmów. Ich wygląi 
i zapach podnieca apetyt. _ _ _

Łaknienie przychodzi również prz; 
jedzeniu. Przyjem ny smak pobudza di 
dalszego pożywania. . . . ..

Łaknienie je s t  objawem zyciowern 
Biorą w niem udział nerw y i mózg.

Zazwyczaj zadawalniają nas potraw; 
wtedy, gdy budzą w nas pewne stałe wra 
żenią, ’do których przywykliśmy. A mis 
nowicie, gdy m ają nienaganny _i smako 
kowity wygląd, — gdy posiadają własci 
wą sobie miękkość, — względnie twai 
dość i gdy m ają prawidłowy swój sma
i zapach. , . , ,

Do zupełnej zmiany kuchni potrzeb
pewnego zwycięstwa nad sobą.

Europejczyk m usiałby ciężką ■wali 
staczać ze sobą, nimby się przyzwyczai 
np. do chińskiego pożywienia. ^

Po przyjęciu dostatecznej ilości pt 
karm u znika łaknienie; człowiek czuje si
sytym . . ,

Zaspokojenie łaknienia następuje prz 
niektórych pokarm ach szybko. Innych zi 
trzeba większą ilość spożyć, by stało s
zadość łaknieniu.

Są wreszcie potrawy, które szybt 
wywołują uczucie przeżytu, w strętu , a n 
wet sprowadzają później wymioty i osi 
bienie, do tych należą słodycze.

Gdy ktoś samotny...

Gdy ktoś sam otny i sm utny na ziemi 
Nie znalazł serca blizkiego dla siebie,
Gdy już po złotych snów swoich pogrzebie 
Zapłakał łzami krwawemi —

Gdy radość pierzchła w tem tułaczem życiu 
I wszystko smutku mgła zasnuła szara,
A uskrzydlona, ja sn a  szczęścia m ara 
W całunów legła spowiciu —

Szczęsny, kto krwawe te przeszedłszy znoje 
I wszystką gorycz zobrawszy ze świata, 
Zrozumie boleść człowieka i brata,
Serce otworzy mu swoje... ^


